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N E K R O L O G I

STANISŁAW CHARZEWSKI 
(1901— 1979)

Stanisław  Charzewski urodził się 20 listopada 
1901 roku w Klimkówce, pow. sanocki, jako syn 
Bolesława i W andy z domu Kolkiewicz. Ukończył 
gimnazjum, a następnie — w roku 1922 — liceum 
rolnicze w Bydgoszczy. Do roku 1930 pracował 
w m ajątkach obywateli ziemskich w wojewódz­
twie lwowskim, zajm ując się sprawam i finanso- 
wo-rolnymi, a w  latach 1930—1939 był referenda­
rzem w  Izbie Skarbowej w Poznaniu. Podczas 
okupacji podejmował różne przygodne prace w 
Mielcu, Tarnobrzegu, Tarnowie, Ostrowie Lubel­
skim, Nowym Sączu i wielu innych miejscowoś­
ciach. Po wyzwoleniu przybył do Poznania, gdzie 
w latach  1945—1951 pracował w wojewódzkim 
Urzędzie Ziemskim. Na skutek zmniejszenia e ta­
tów został zwolniony i utrzym yw ał się w Pozna­
niu z prac sezonowych i zleconych do roku 1955. 

W roku 1953 mieszkał i pracował w  Krośnicach.
W roku 1955 przyjechał na  W armię, osiedlił się we From borku i rozpo­

czął pracę w Muzeum Mikołaja Kopernika, którym  administrował do roku 
1958. Od roku 1958 mieszkał i pracował w  Olsztynie, nie przyjm ując jednak 
żadnych zobowiązań etatowych, tylko różnego rodzaju prace zlecone. Związa­
ny  był przede wszystkim z Wojewódzkim Konserwatorem  Zabytków w Ol­
sztynie, Muzeum Mazurskim, Ośrodkiem Badań Naukowych im. W. K ętrzyń­
skiego i Stacją Naukową PTH. Ostatnie trzy lata  życia spędził w  szpitalu. 
Mimo złego stanu zdrowia i wystarczającego jak  na w arunki stałej hospitali­
zacji zabezpieczenia m aterialnego (posiadał bardzo skrom ną emeryturę), kon­
tynuował swoje prace również w  szpitalu.

U m arł 10 m aja  1979 roku w Szpitalu Miejskim w Olsztynie. Mimo iż był 
człowiekiem zupełnie samotnym, na  cmentarz kom unalny odprowadzało Go 
liczne grono oddanych przyjaciół — dyrektorów i pracowników olsztyńskich 
insty tucji związanych z nauką i kulturą. Każda z tych osób czuła się ze 
Zm arłym  w jakiś sposób związana, posiadała wobec Niego długi wdzięczności, 
zdawała sobie sprawę z Jego wielkich zasług dla olsztyńskiej nauki i kultury. 
A przecież Stanisław Charzewski nie był nigdy — poza Muzeum Mikołaja 
K opernika we From borku — etatowym  pracownikiem instytucji, w których 
zyskał sobie szacunek i przyjaźń. Stało się tak  w  toku długoletniej i bardzo 
istotnej współpracy, aczkolwiek nie u jętej w  rygory formalne.

W ydaje się, iż dopiero objąwszy w wieku pięćdziesięciu k ilku la t  adm ini­
strację Muzeum we Fromborku, S tanisław  Charzewski, człowiek, którem u do­
tychczasowy los nie szczędził stałej odmiany, poczuł się nareszcie u siebie 
i uznał te  właśnie strony za swoje miejsce na  ziemi. Zmiana najbliższej oj­
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czyzny pociągnęła za sobą zmianę zainteresowań, zdobycie nowej specjalności, 
k tórą pozyskał wyłącznie własną pracą. Zatopił się w literaturze  historycznej, 
poświęconej zespołowi zabytkowemu na Wzgórzu K atedralnym  we From bor­
ku. Z właściwą Mu skromnością napisał w urzędowym wyjaśnieniu, dotyczą­
cym przekazania inw entarza naukowego Muzeum M ikołaja K opernika we 
From borku z roku 1957: „Nie mając żadnych, a szczególnie odpowiednich dla 
stanowiska naukowego, studiów, ograniczyłem się, pozostawszy sam na prze­
ciąg siedmiu i pół miesiąca, do poprawnego wypowiadania wyuczonej lekcji 
h istorii przy oprowadzaniu zwiedzających oraz do istotnego zajęcia się wszel­
kimi spraw am i adm inistracyjnym i i przygotowaniami do generalnego rem on­
tu budynków”.

Nie skończyło się jednak na „poprawnym w ypow iadaniu wyuczonej lekcji 
historii” . Stanisław Charzewski zdobył gruntow ną znajomość źródeł historycz­
nych, szczególnie dotyczących Mikołaja K opernika i jego epoki. Opanował 
z perfekcją języki niemiecki i angielski (również staroniemiecki i staroangiel- 
ski), znał również łacinę i grekę. W ciągu dalszej w ieloletniej współpracy 
z Wojewódzkim Konserwatorem  Zabytków w Olsztynie gromadził dokum en­
tację odbudowywanych później zabytków. W kilku instytucjach Olsztyna pro­
wadził również korespondencję naukową po angielsku i niemiecku, dokony­
w ał tłumaczeń lite ra tu ry  źródłowej, opracowywał streszczenia obcojęzyczne 
w ydawanych prac bądź dokonywał weryfikacji tłumaczeń sporządzonych przez 
inne osoby, będąc w tej dziedzinie niezastąpionym i w ybitnym  specjalistą.

W roku 1959 Stanisław  Charzewski opublikował w „Komunikatach Ma­
zursko-W armińskich” artyku ł pt. S tary pałac biskupi we Fromborku.  W bi­
bliotece Ośrodka Badań Naukowych im. W. Kętrzyńskiego znajduje się ob­
szerny rękopis, opracowywany przez kilka la t  wspólnie ze Sławą Mojzych- 
-Rudowską i Tadeuszem Piaskowskim. Je s t  to Frombork, zespół zabytkow y  
na Wzgórzu Katedralnym  wg piśmiennictwa niemieckiego. Materiały związa­
ne z grobem i ołtarzem M. Kopernika we Fromborku.  Przedstawiono tu 
w  polskim tłumaczeniu zebrane z bardzo wielu źródłowych w ydań prace ta­
kich uczonych niemieckich jak  np. Adolf Boetticher, Eugen Brachvogel, 
Franz Hipler, Leopold Prowe, Ferdinand Quast, V iktor Röhrich, Hans 
Schmauch i wielu innych.

Za zasługi dla From borka w związku z obchodami XXX-lecia Muzeum 
Mikołaja K opernika w  roku 1978 Stanisław Charzewski otrzym ał godność ho­
norowego obywatela Fromborka. Legitymację dostarczono Mu do szpitala 
wraz z drobnym i pam iątkam i oraz nagrodą Wydziału K ultu ry  Urzędu W oje­
wódzkiego. W wydanej z tej okazji publikacji obecny dyrektor Muzeum Mi­
kołaja Kopernika we From borku, Tadeusz Piaskowski, napisał: „Niezapomnia­
ną postacią na Wzgórzu jest Stanisław  Charzewski, asystent m uzealny w po­
łowie la t  pięćdziesiątych. Ten skromny, niezwykle zdolny i pracowity człowiek 
opracował większość m ateriałów  źródłowych i bibliografię dotyczącą historii 
Wzgórza Katedralnego. Z jego opracowań po dziś dzień korzystają wszyscy 
zajmujący się naukowo tą  problematyką. Jego trafne, niezwykle dowcipne 
i lap idarne określenia sytuacji zdarzających się w  owym czasie we From bor­
ku w znakomity sposób ubarw iają najnowsze dzieje tego miasteczka” '.

Te skromne zaszczyty i pam iątki były bodaj ostatnią radością Stanisława 
Charzewskiego. Czuł się już źle i czynił przygotowania do śmierci. Wspomi­

1 T . P i a s k o w s k i ,  J u b i l e u s z  3 0 - le c ia  M u z e u m  M i k o ł a j a  K o p e r n i k a  w e  F r o m b o r k u ,  w :  X X X -  
- le c ie  M u z e u m  M i k o ł a j a  K o p e r n i k a  w e  F r o m b o r k u  1948— 1978, F r o m b o r k  1978.
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nan y  zawsze z ogromnym sentym entem  i stale  żywotny w sensie aktualnych 
zainteresowań i prac okres fromborski stał się dzięki tym  symbolicznym da­
rom  znowu bliższy, jakby zamykający „w arm iński” okres życia S tanisława 
Charzewskiego, k tóry  — chociaż krótszy od poprzedniego i już końcowy — 
był przez Niego samego tak  bardzo ceniony.

Stanisław  Charzewski był człowiekiem wiecznie poszukującym, nie go­
dzącym się na kompromisy, próbującym  żyć zgodnie z najgłębszymi potrzeba­
mi swego umysłu i charakteru. Zawsze bardzo istotna była  dla Niego potrzeba 
niezależności — nie  znosił form alnego podporządkowania. Wiele razy w życiu 
opuszczał miejsce, w k tórym  żył, ludzi, z k tórym i był związany; w Jego oso­
bistych dokum entach zachowało się kilka charakterystycznych dla Niego k ró t­
kich pisemek, skierowanych do różnych instytucji, a zawierających akapit: 
„Uprzejmie zawiadamiam, że... wypowiadam  pracę z dniem...” . W ten sposób 
rezygnował z ustabilizowanego, lecz nie dającego Mu satysfakcji życia i kon­
sekwentnie usiłował zdobyć możliwość samorealizacji. Z niezłomną odwagą 
prowadził te  zmagania aż do końca. Nie zabiegał nie  tylko o uznanie czy 
dobrobyt, ale mało się troszczył naw et o swoje podstawowe potrzeby, żyjąc 
w  najdosłowniejszym ubóstwie. Osiągnął jednak w  pełni to, na  czym Mu za­
leżało najbardziej — ogromną przydatność w trudnej i pasjonującej Go pra ­
cy, oddanych, rozumiejących Go i doceniających przyjaciół — krew nych 
z wyboru. Wiedział o tym  chyba mimo swojej ogromnej skromności. Wiedział 
też chyba, że udało Mu się •— w brew  wszystkiemu — żyć zgodnie z apostro­
fą, zapisaną po angielsku na dnie pudełka, w k tórym  przechowywał osobiste 
dokum enty, a k tó ra  brzmi: „Boże, daj mi odwagę ciągłej odmiany. Przyjm ę ze 
spokojem wyroki. Ale wiesz w swojej mądrości, że nie mogę ich sam sobie 
wydawać” 2.

Stanisława Badowska

2 O b y  P a n  S t a n i s ł a w  p r z e b a c z y ł  n a m  t o  t ł u m a c z e n i e .  T e k s t  a n g i e l s k i  b r z m i :  , ,G o d  g r a n t  
m e  t h e  c o u r a g e  t o  c h a n g e  t h e  t h i n g s .  I  c a n  c h a n g e ,  t h e  s e r e n i t y  t o  a c c e p i t  t h o s e .  I  c a n n o t  
c h a n g e ,  a n d  t h e  w i s d o m  t o  k n o w  t h e  d i f f e r e n c e ’'.


